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G aj cheą uzdrowienia 
gospodarki gn innti?
R ażdy to w ie z w łasnego dośw iad­

czenia, że w szelkie wydatki nieprzew i­
dziane w budżecie dom ow ym , pokryw ane 
jednak z b ieżących  je g o  dochodów , muszą 
sprow adzić niedobór, a w końcu zawi- 
kłama takie, które tylko przy p om ocy  
albo jakichś nadzw yczajnych  dochodów , 
albo nadzw yczajną oszczędnością  w y ró ­
w nać j sig dają. O ile więbej* kom plikuje 
się taka rzecz, gd y  w gospodarce gminnej 
okaże się ,’taki niedobór, g d y  gospodarze 
t. j. Rada przez uchwalenie n ow ych  w 
budżecie gmmnym. nieprzewidzianych w y ­
datków^ spow odu je  taki niedobór i w pro­
w adzi w  gospodarkę zam ęt?' Rw ie się 
w ted y  w szystko, najkonieczniejsze i naj­
pilniejsze roboty  nie m ogą b y ć  w ykonane, 
bo pieniądze na nie przeznaczone wzięto 
na co  innego, ciągłego potrzeba law iro­
wania m iędzy dochodem  i rozchodem , aby 
b y ło  czem  przynajm niej op łacić funkcyo- 
naryuszy, którzy czekać?) nftP* m ogą, bo 
przecież żyć p otrzeb u ją ."'G ospodarstw o 
takie tureckie kosztuje naw et w ięcej, bo 
niejedno zaraz zrobione w ypadłoby  taniej, 
później daleko w ięcej kosztuje. A  gd y  w 
dodatku budżet gm inny, oparty na bar­
dzo różow ych  nadziejach, t. j. na fik cy j­
n ych  dochodach, to zamęt tein w iększy 
i w yjścia  z niego nie ma innego|ę'tylko 
p ok ryć bodaj pożyczką  n iedobory a póź 
niej budżety układać ściśle i ściśle prze­
s t r z e g a j  aby rubryki w ydatków  nie prze­
kraczać i tak pow oli sprowadzić gosp o ­
darkę na właściwe tory. W Aakiem  samem 
położeniu  co do gospodarki gminnej znaj 
duje' się obecnie i Sanok.

B udżety dawne układamy b y ły  nie­
dokładnie, na pokryjąie niedoboru wsta­
wiano fikcyjne doch ody i to do kolosal­
n ych  jak  na lraszfpśtosunki cyfr, aby tylko 
nie podw yższać dodątków  — i nie zrażać? 
sobie w yborców . W sku tek  tego gosp o ­
darka gminna n ietylko nie m oże b y ć  
obecn ie prawidłową, ale coraz wdęcej 
gm atw ać się będzie i tak długo n iedo­
łężną pozostać musi, dopóki — Pluch der 
bcisen That — poprzednich nieścisłych 
budżetów  usuniętem nie zostanie.

Chcąc przeto raz w y jść z A eg °  ^ ę -  
dnego koła ciągłych  n iedoborów , teraź­
n iejszy zarząd miasta postanow ił prze­
d łożyć  Radzie miejskiej do uchwalenia 
budżet nadzw yczajny, przy p om ocy  któ­
rego będzie m ożna funausze obrotow e 
gm iny uzupełnić do ich budżetem  ozna­
czonej w ysokości oraz w ykon ać konieczne 
roboty  częścią pozaczynane a częścią nu- 
we., które jużto służyć mają do celów  
asanacyjnych, już też w przyszłości oszczę­
dzić gminie w ydatków  i m ajątek je j p o ­
w iększyć.

B udżet ten nadzw yczajny obejm uje:
I. P o t r z e b a :  1) Z w rot funduszowi 

obrotow em u d o p ł a t y  na pokrycie  w y ­
datków  z pożyczki 60.000 R . dokonanych, 
a budżetem  nadzw yczajnym  z r. 1901. 
uchw alonych. 17.837 K. 18 h. 2) Zw rot 
fund. obrotowem u reszty za grunt pod  
budow ę szpitala w ojsk ow ego zakupiony 
7610 K. 3) R a pokrycie  kosztów  budow y 
mieszkania dla stróża szkolnego 1634 i i . 
4  h. 4) Na pokrycie  cen y  kupna gruntu 
zakupionego od p. Jana Słuszkiew icza na

drogę dojazdow ą do rzeźni i targow icy 
2266 K. 4 h. 5) Na budow ę reszty u licy  
A . M ickiewicza wra? z zakupnerii na ‘ten 
ce l gruntu od p Szom ka 21.800 K. 6 ) Na 
budow ę lodow ni przy rzeźni miejskiej 
8000 K. 7) Na budow ę drugiej, szkoły lu ­
dow ej 90.000 K. 8) Na budow ę 2 w ych od ­
k ów  publicznych 2000 K. 9) Na budowę.' 
m ostu pod  św. Janem 4000 K 10) Na 
ezęśeiov ą kanalizacyę i koszta sporzą­
dzenia planu ogólnej kanalizacyi 30.000 K. 
11) Na zakupno gruntu na rozszerzenie 
ul. R ybackiej 1311 K. 12) Na zakupno 
gruntu na uregulowanie ul. Sobieskiego 
561 K. 13) Na Kupno realności od  p. Bań­
kow skiego wraz z kosztam: przeniesienia 
w łasność) i ewentualną przeróbką 11.000 K. 
Razem  198.019 K. 26 h.

Jak z pow yższego  budżetu widzim y, 
brakuje zarządowi gm iny 29.347 K. 26 h. 
w  funduszu obrotow ym , w ydanych  na 
nadzw yczajne przez Radę uchwalane w y ­
datki, jak budow le, zakupna gruntów itp., 
które z b ieżących  dochodów  pokryw ano 
— brakło natomiast pow yższej sum y na 
te roboty  i wydatki, które budżetem  "były 
objęte, w części naw et w ykonane^  ale 
których nie było  ; m ema czem  zapłacić, 
bez jątania dziury dziurą!

W reszcie w ychodził zarząd gm iny 1 
z tej zasady, ża czas je ż  n j  konać i takie 
roboty ,, jak zaczęta ulica Mickiev icza5, 
m ost pod św. Janem dla otwarcia koniu- 
nikaoyi przez „B łon ie" a wreszcie i bu­
dowę,;, szkoły ludow ej drugiej, któryto w y ­
datek w obec płaópnyeh czynszów  jest 
prawdziwą m w estyoyą, gdyż czynszem  
dziś już płaconym  będzie się am ortyzo­
w ać znaczną część w y łożon ego na tę bu­
dow ę kapitału i budynek z czasem gminid' 
zostanie.

W  końcu sądzimy, że w ydatek na 
kanalizacyę również jest konieczny, a jest 
tak w ysokim , iż z doch odów  b ieżących  
pokrytym  nig.dy b y ć  nib m oże.

Na pokrycie tego budżetu n a d zw y ­
czajnego proponuje Magistrat zaciągnąć 
kom unalną pożyczkę, i zdaje się nam, że 
to najlepszy ■ je d y n y  w danych ok olicz­
nościach sposób uregulowania finansów 
miasta i zaprowadzenia racyonalnej g o ­
spodarki.

Ciekawiśm y jednak, jakie stanowi­
sko w ob ec  usiłowania zarządu gminy, 
aby w y d ob yć gospodarkę z bagna cią­
g łych  n iedoborów  — a wreszcie zrobienia 
czegoś dla zdrowia i w y g o d y  m ieszkań­
ców  —  zajmą nasi o jcow ie miasta a 
szczególniej ci, którzy przed laty, albo 
sami układali, albo pom agali układać fi­
k cy jn e  budżety i którzy parli do zaku­
pyw ania stawu i gruntów pod  koszary i 
szpitale przynoszących  dziś gm inie stratę); 
gdyż pobierane z nich czynsze dzierża­
wne nie pokryw ają ani p o łow y  procentów  
od w y łożon ych  na zakupno kapitałów, a 
które trzeba b y ło  p ożyczyć, gd yz  w kasie 
ich nie b y ło ! Ozy uznają, że czas już, 
aby uzdrow ić turecką gospodarkę, którą 
spow odow ali i przychylą  się do uchw a­
lenia przedłożonego im nadzw yczajnego 
budżetu, czy  też będą się znowu baw ić 
w  obstrukcyę, aby w szystko było jak  
byw ało, i aby m ogli n ietylko w łasne;grze­
chy  w y tyk ać taraźniejszemu zarządowi — 
ale skrępow aw szy mu ręce skutkami w ła­
snych tych  grzechów  budżetow ych  i ob ez ­
władniw szy go w ten sposób w sw obo- 
dnein działaniu — tem snadniej w y k a zy ­
w ać je g o  niedołęstw o.

Jakkolw iek jednak  postąpi Rada m iej­
ska, m y w' tej sprawie zastrzegam y sobie 
jeszcze głos na później, jesteśm y bcw iem  
tego przekonania, że czas już najw yższy, 
aby i dla m ieszkańców  p łacących  dodatki 
gm inne pośrednio czy  bezpośrednio coś 
zrobić.

Dobra rada dla wychodźców.
P od  takim  tytu łem  korespon dent ty g o ­

dnika P rzy jacie l ludu w 44. num erze tegoż 
tygodnika z 29. październ ika b . r. podpisany 
ja k o  „J ed en  z p r z y ja c io łu p od n oszą c  zgubne 
skutki tego , je ż e li osoby  op u szcza jące  na 
dłuższy czas sw oje stałe zam ieszkanie nie 
pozostaw ia ją  żadnego zarządzen ia  co  do 
sw oich  m ałoletn ich  dzieci i sw ojego m ajątku, 
radzi takim  osobom , aby dla uniknięcia strat 
m ateryalnych  i zaw ikłań  praw nych  i ek on o­
m icznych  w skazyw ały za pośrednictw em  o d ­
nośnego urzędu  gm innego sądom  n a d op ie ­
kuńczym , kom u swe d z iec ’ od d a ły  w opiekę 

na w ychow anie i jakie w ydały zarządzenia 
co  d o  sw ego m ajątku, gdyż wtedy w ładza 
sądow a ustanow i op iek ę  i czuw ać będzie 
także nad ca łośc ią  majątku.

Poruszenie te j sprawy m og ło  być wy­
w ołane tylko troską o d ob ro  osób  op u szcza ­
ją cy ch  sw oją stałą  siedzibę na czas dłuższy, 
R oz  postąpienie w edłu g  podanej radj me 
tylko nie za p ob ieg łob y  złem u, ale przeciw nie 
m og łob y  je  ty lko pow iększyć,, a lbow iem  ten, 
któryby tak postąp ił b y łb y  pewny, iż u czy ­
nił w szystko, co  potrzeba , aby po pow rocie 
zasta ł sw oj m ajątek  ctiły i nienaruszony i 
w ca leby  się o uiego me troszczy ł, a nawet 
nie d a łb j wiary, gdyby  kroś w razie g rożą ce j 
mu szkody m ajątkow ej ch cia ł go o tenuprze- 
strzec. P odana w P rzyjacielu  ludu dla w y­
ch odźców  rada je s t  tern zgubniejszą. iz bar­
dzo wielka część  naszych w łościan  i m ało- 
m ieszczan w ychodzi z tego bardzo smutne 
za sobą p oc ią g a ją ceg o  zapatryw ania, iż m ając 
m ałe dzieci nie m ogą być  w żadnym  w y­
padku pozbaw ieni gruntu, bo p rzecież  dzieci 
bez gruntu pozostaw ion e być nie m ogą lub 
że z pow odu  m ałego długu  inąjątek  ich  w 
drodze egzekucyi naruszony być  nie m oże. 
To też nie na setki le cz  na tysiące, m ożna 
liczyć, takich, którzy  z pow odu  takiego sw ego 
zapatryw ania i op iera jącego  się na m em  uporu 
pozbaw ieni zostali sw ego m ajątku i stali się 
nędzarzam i, a k orzyść z tego  odnieśli pra ­
wie w yłączn ie  nasi w spółobyw atele  w yzna­
nia m ojżeszow ego k rzyczący  w n iebogiosy, 
że nie są rów noupraw nieni, a lbow iem  p o d ­
czas gdy  nasi w łościan ie  w ychodząc z zasady, 
iż przym usow a licy tacya  gruntów  i dom ów  
je s t  n ieszczęściem  dla licytow an ego i nie 
ch cą c  z tego  n ieszczęścia  bliźn iego k orzy ­
stać do licy tacy i nie stają, to  panowde izrae ­
lici n iekrępu jąc się tymi skrupułam i skupują 
w łościańskie i m ałom ieszczańsk ie  grunta na 
przym usow ych licy tacyach , a następnie o d ­
sprzeda ją  je  częściam i zarabia jąc na tem 
dziesięciokrotn ie . A  i dziwny jest osobliw  ie  u 
naszych  w łościan  sp osób  za p atry w a n a  się. 
Sam do licy tacy i przym usow ej nie stanie, 
gdyż rne ch ce  n ieszczęścia  sw ego sąsiada, 
ale gdy grunt kupi na licy tacy i izraelita , to 
w łościanin  zaraz tego sam ego lub na drug: 
dzień  odkupi g o  od  żyda p ła cą c  kilkakrotnie 
w ięcej niż za p ła c ił żyd. T o  też n am nożyło  
się u nas m iędzy izraelitam i ca le  m nóstw o 
takich , k tórzy  p o l i ją  ty lko na przym usow e 
licy tacye  gruntów , a nawet p otw orzyły  się
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już ciche spółki do eksploatowania tego 
rentownego przedsiębiorstwa, które operują w 
najbliższych i ' najdalszych okolicach, i nie- 
zadawainiają s ię . niezależnymi od nich wy­
padkami, ale przeciw be tworzą i mnożą te 
wypadki to skupując idealne części gospo­
darstw i gruntów, aby je  następnie w drodze 
przymusowego zniesienia współwłasności wy­
stawie całe na licytacye, lub skupują wie­
rzytelności. aby przy ich ściąganiu przymu- 
sowem dopiąć tego samego celu.

Najłatwiej udaje im się to, jeżeli nabę­
dą wierzytelność do takiego czasowego wy­
chodźcy lub część gruntu, którego druga 
część do takiego wychodźcy należy, gdyż 
wówczas sąd musi czyto w razie procesu, 
czy w razie egzekucyi ustanowić dla nieo­
becnego kuratora, a kurator ten choćby byl 
najlepszymi chęciami dla swego kuranda 
przejęty choćby jak najszczerzej chciał mu 
dopomóc, nie może zapobiec jego zgubie 
majątkowej, gdyż kurator nie ma środków, 
by mógł dług swego kuranda zaspokoić lub 
realność wystawioną na licytacyę cedem 
zniesienia współwłasności odkupić dla swego 
kuranda.

O tóż każdy w ydala jący  się na czas 
d łu ższy  z m iejsca  sw ego zam ieszkania musi, 
je ż e li chce uniknąć m ożliw ej ruiny sw ego 
m ajątku p od czas  sw ej n ieobecn ości, p ostarać 
się o to, aby  sądy na w ypadek, gdyby  mu 
w czasie je g o  n ieob ecn ośc i w ytoczon o proces 
lub w d rożon o przeciw  n emu egzekucyę, nie 
by ły  zm usżane ustanaw iać dla n iego k u rato­
rów . A by  zaś tem u za p ob iec  nie w ystarcza 
pó jść  za „ d o b r ą  r a d ą  d l a  w y c h o d ź ­
c ó w 11 um ieszczoną w P rzyjacielu  ludu, ale 
trzeba  po p ierw sze ustanow ić sob ie  p e łn o ­
m ocn ika i za opatrzyć g o  w ja k  najszersze 
sądow nie lub n otaryalm e legalizow an e dwa 
pełn om ocn ictw a , u pow ażn ia jące go naw et do 
sp rzedaży  n ieru chom ości a ustanow iony p e ł­
nom ocnik  pow inien  je d n o  z tych  p e łn o m o c ­
nictw  p rzed łoży ć  swem u sądow i pow iatow em u 
a drugie  swem u sądow i obw odow em u , p o - 
w tóre pow inien  o tern uw iadom ić swój urząd 
gm inny i żą dać  by to  w tym  u rzędzie  za n o­
tow ano a po trzecie  pow inien zaw sze swemu 
pełn om ocn ik ow i i swem u u rzędow i gm innem u 
don osić , gdzie  s io  znajdu je  t. j .  daw ać za ­
wsze na jd okładn ieszy  adres sw ego m iejsca  
pobytu . P ełn om ocn ik a  sw ego powinien o tem 
uw iadam iać, aby ten k ażd ego  czasu m óg ł 
się z jaim porozu m ieć  i aby w razie  potrzeby  
m óg ł dać sądow i je g o  adres, a lbow iem  bar­
dzo  często  ta l i  pe łn om ocn ik  potrzeb ow a ć 
będzie  pew nych wyjaśnień, których  ty Iko sam 
n ieobecny  u d z ith ć  m oże, a i sąd w razie 
dopu szczen ia  w procesie  dow odu  z p rzesłu ­
chania stron nie będzie  zm uszony p op rze ­
staw ać ńft przesłuchaniu  przeciw nika i u sły ­
szeniu od kuratora lub pełn om ocn ika , że on 
sam o spraw ie ino n ie wie, je że li taki usta­
now iony pełn om ocn ik  poda mu dobry adres 
sw ego m ocodaw-cy, gdyż w tedy musi sąd 
szukać także i n ieobecn ego  za pośrednictw em  
odnośnych  w ładz.

Sw ój urząd gm inny pow inien zaś taki 
czasOwy w ychodźca  uw iadom ić o ustanow io­
nym przez siebie pełnom ocn iku  i o sw ojem  
każd ocześn em  m iejscu  pobytu  d la tego , aby 
u rząd  gminny nie m óg ł wydm; p ośw ia d cze ­
nia. że m iejsce  pobytu  tak iego n ieobecn eg o  
je s t  mu nioznanem , gdyż w łaśnie takie p o ­
św iadczenie  zm usza sądy do ustanow ienia 
kuratorów , tych  ! obroń ców  a m im ow olnych  
przeto  n iew innych n iszczycieli sw oich  ku- 
randów'.

Jakie skutki prow adzi zaAsobą zan ied ­
banie ustanow ienia pełn om ocn ik a  w obec sądu 
i uw iadom ienie o tem  i sw ojem  m iejscu  p o ­
bytu  sw ego urzędu  gm innego dow odzi w y­
padek  n astępu jący : M ich a ł D rw ięga m łodszy  
i tegoż  żona z P osady sanock iej otrzym ali 
by li przed  kilkunastu laty od  sw ego o jca  
Józefa  grunt i używali g o  sp okojn ie  przez 
lat k ilkanaście p od  bokiem  sw ojego  stryja 
M ich ała  D rw ięgi starszego. A b y  sob ie  w swej 
b ied zie  d op om óc  wyjechało o b e je  w m arcu 
ruku 1904. na słu żbę  do W ęgi.-r i siedzieli 
tam  spokojn ie  n iczego z łe g o  m eprzeczuw ająe. 
W  łe c ie  1904. stryj ich M ich a ł D rw ięga 
starszy zapisyw ał swój grunt sw ojej có rce  a 
przytem  p ok aza ło  się, że nalożący  do n iego 
kaw ałek  gruntu i przez n iego używany, do  
k tórego  ani J ó z e f D rw ięga ani też M ich ał 
D rw ięga m łodszy  i tegoż żona żadnych pre- 
tensyi n igdy sob ie  nie rościli, b y ł zapisany 
w księdze gruntow ej na M ichała  D rw ięgę 
m łod szeg o  i je g o  żonę. (B y ł on zapisany na 
Józefa  D rw ięgę, a że ten odstępyw ał swym

d zieciom  M ichałow i D rw iędze m łodszem u  i  
tegoż  żon ie  ca łe  c ia ło  h ipoteczn e  przeto  p i­
szący kontrakt nie badał p o jed yn czych  p a r­
ce l a sp orzą d ził kontrakt tak, że c i za w ła ­
śc ic ie li ca łe g o  tego  c ia ła  h ip oteczn ego  w pi­
sani zosta li) M ich a ł D rw ięga starszy stryj 
M m liała D rw ięgi m łod szeg o  ch cąc  by ów  do 
n iego  należący gru nt zos ta ł na n iego w pi­
sany w ytacza w roku  1904. sw ojem u bratan ­
kow i M ichałow i D rw iędze m łodszem u i tógoż 
żon ie  p roces  o w łasność tego kaw ałka gruntu, 
b ierze  od  urzędu  gm innego w' P osadzie  sa ­
n ock ie j pośw iadczen ie , A  M ich a ł D rw ięga 
m łodszy  i je g o  żon a  w yjechali do  W ęg ier  a 
m iejoce ich  pobytu  je s t  n iew iadom em  i sąd 
d la  strzeżenia w tym procesie  praw  M ichała  

I D rw ięgi m łod szeg o  i je g o  żony ustanawia 
im  kuratora. O czyw iście  k u rator nie znając 
stanu sprawy i w ych od ząc z założenia', że 
sk oro  grunt ów  je s t  na je g o  kurandów  za ­
pisany, to  m usi stanow ić ich  w łasność, bron i 
sw oich  kurandów  zaw zięcie, ale ostateczn ie  
przegryw a proces, gdyż M ichał Drwięga, star­
szy za pom ocą  św iadków  u dow od n ił w sądzie 
sw oje  słuszne praw o. W ynik  teg o  taki, że 
sąd za sąd ził M ich ała  D rw ięgę m łod szeg o  i 
je g o  ż.onę na znaczne koszta  sporu  a pan 
M ich ał D rw ięga starszy n icieni wy w drożył 
celem  ściągn ięcia  tych  kosztów  przenoszących  
p rzesz ło  200  kor. przym usow ą licy tacyę  c a ­
łe j rea ln ości sw ych bratanków . Na szczęście  
jed n a k  kuratow i ich  u da ło  się dow ied zieć  o 
ich  m iejscu  pobytu , to  też uw iadom ił ich  o 
tem , a wskutek tego  p rzy jech a ła  D rw ięgow a 
i za p ożycza  się gdzie  m oże, aby ow e koszta  
za p ła c ić  i u zyskać odw ołan ie  licytacy i, a na 
ca łą  swą p oc iech ę  pow tarza zaw sze, że ani 
ona ani je j mąż d o  ow ego gruntu nigdy ża ­
dnych praw sob ie  nie rościli, ze ów grunt 
należy  rzeczyw iście  do ich  k och a n ego  stryja 
M ich ała  D rw ięgi, z którym  oni w yjeżdża jąc 
do W ęgier serdeczn ie  się pożegnali i którem u 
przy te j sp osobn ości pow iedzie li, w jak ie j 
w iosce na W ęg rzech  znaleźli służbę.

I  cóżb y  się b y ło  sta ło  z rea ln ością  'Mi 
ch a ła  D rw ięgi m łod szeg o , gdyby  kurator je g o  
nie byl się p rzyp adkow o dow iedzia ł o jeg o  
m iejscu  pobytu  —  by łaby  p oszła  na bęben 
a on sam by łb y  żebrakiem  dzięk i owem u 
pośp iechow i, jak i panow ał u nas przy za k ła ­
daniu ksiąg gruntow ych  i p ła cen ia  w yn agro­
dzenia od  i l o ś c i  w ypisanych parbel a nie od  
ja k ośc i pracy, i dzięki temu. że ludzie wy­
je ż d ż a ją c  nie zostaw ia ją  pełn om ocn ików  i 
nie poda ją  sw oich  m iejsc zam ieszkania.

T o też jestem  przekonany, że P rzyjaciel 
ludu od w oła  sw oją  „d o b rą  radę dla w ych od ź­
có w '1 i za le c i im jak  n a jg oręce j, by postę ­
pow ali p o d łu g  w ytkniętych tu w skazówek.

Odezwa.
Zarząd  polsk ie j szkoły  lu dow ej w O stra­

wie Polskiej w ydal odezw ę, la órą  niżej po ­
m ieszczam y :

Zim a zb liża  się do nas szybkim  k ro ­
kiem  i n adch od zi B oże  ^Narodzenie. N ;e ila  
w szystkich  jed n a k  je s t  ona b łog im  w ypo­
czynkiem , bo z nią zagląda pod  niskie 
strzechy  i dachy  robotn icze  straszna nędza 
i g łod . Z w róćm y wzupk nasz na polsk ie k re ­
sy ; przypatrzm y się co  się tu dzieje. B iedny 
polski analfabeta wygnany nędzą z O jczyzny, 
śpieszy do za g łęb ia  śląsk iego — znajduje tu 
pracę ciężką, a czarny kaw ałek  ch leba  zd o ­
byty potem , spożyw a oblany łzam i goryczy . 
Setki m etrów  pod  ziem ią z k ilofem  w ręku 
rozb ija  ło n o  ziem i polsk iej za czarnym  dya- 
m entem  —  i nie dla pożytku  sw oich , lecz  
obcych . A  za swą pracę od b iera  ty lko prze ­
zw iska w tym  rod za ju  —  ja k  ty „hrom ski 
P o la k u 11. Co najgorsza , iż dyrektorzy  i u rzę ­
dnicy  szybow i w ydziera ją  mu skarb n a j­
d ro ższy : dzieci w łasne każą mu posy ła ć do 
szk ó ł czesk ich  lub n iem ieckich . By zaś p rzy ­
n ęcić  je  do tych szk ó ł ob cy ch  da ją  im 
wszystkie książki i p rzybory  szkolne —  a 
na „g w ia zd k ę “ zaopatru ją  je  w ubranka, 
p łaszczyk i i obuw ie.

P om im o tak ich  utrudnień szkoła  polska 
w Ostraw ie P olsk iej za łożon a  roku p rzeszłego  
przez p. m ecenasa A n ton iego  O suchow skiego 
z W arszaw y liczy  w obecn ym  roku przeszło  
p o łto re j setki dzieci, ch ło p có w  i dziew cząt, 
k tóre  na n a d ch od zącą  zim ę trzeba  za op a ­
trzy ć  w p łaszczyk i, ubranka i bucik i, bo  są 
to d z ieci n a ju boższych  rod ziców  —  górm kuw .

Aby obalić rywalizacyę przeciwników na.s;6 jCh 
i zapobiedz złemu, jakie wyrządzają polsko­
ści różne „Schulvereiny“ i „Matice skolskie“ 
przez urządzanie „gwiazdek11 dla dzieci szkol­
nych polska szkoia nie posiadając osobnych 
funduszów na ten cel, zmuszona jest na tej 
drodze zwrócić się do szczodrej ofiarności 
naszego społeczeństwa polskiego, z prośbą o 
poparcie tak szlachetnego celu. Niechaj więc 
każdy pośpieszy chętnie i z całego serca 
cociażby z najskromniejszym datkiem pie­
niężnym, bezużytecznie leżącem ubrankiem 
dziecinnem, —  starą zabawką lub książką do 
czytania. Niech dziec; biednych robotników 
polskich na kresach mają tego roku jedną 
jaśniejszą chwilę w życiu śwem, —  niech 
twarzyczki <ch blade i smutne okrasi na 
chwilę rumieniec uciechy na widok otrzyma­
nych datków na gwiazdkę z „Polski” jak 
tu wszyscy Galicyę nazywają. Wszelkie datki 
uprasza się nadsyłać pod następującym 
adresem: Szkoła polska w Ostrawie Polskiej 
na ręce Tadeusza Wiśniowskiego.

Przyp. Redakcyi: WTszelkie datki, czy to 
w pieniądzach, czy też w książkach lub u- 
braniach składać można albo w uaszej Adini- 
nistracyi (księgarnia Pollaka), która się chętnie 
przesyłką zajmie, albo na ręce p. Dra W oj­
ciecha Slączki w Sanoku —  najdalej do 10. 
grudnia b. r.

Z Rady m ie js k ie j.
K ilkakrotn ie staw iane na porządku  dzien ­

nym spraw ozdanie kom isy] n adzoru jące j czyn ­
n ości M agistratu  i burm istrza, a odkładane 
dla braku czasu  na późn iej, d o cze k a ło  się 
n areszcie  częśc iow ego  za łatw ienia  na p os ie ­
dzeniu  R ady m iejskiej odbytem  26. p a źd z ier ­
nika b. r. A  jednak spraw ozdan ia takie 
pow innyby bu dzić  najw iększe za interesow a­
nie, pow m nyby być  traktow ane ja k o  jedne 
z najw ażniejszych  spraw na posiedzen iach , 
bo  z tak ich  spraw ozdań  dow iaduje  się R a d a  
m iejska czy  też Z w ierzch n ość gm inna —  te j 
G alieyi słynnej, zw łaszcza  w życiu  autono- 
m icznem , z om ijan ia  lub g w a łcen ia  wielu 
n iedogodn ych  ustaw i jn zep isów  —  postępuje 
w myśl obow iązu jących  ustaw i spełnia na­
leżycie  sw oje obow iązk i. T o  też słusznie 
u czyn ił re feren t tej sprawy radny K w iatko­
wski, że zaraz mi w stęjue p op rosił przew o­
d n iczącego , aby spraw ozdania koiinsyi n ad ­
zoru jące j czyn n ości M agistratu  i bu im istrza 
stawiane by ły  ua p rzyszłość  przed  innemi 
sprawam i na porządk u  dziennym , jak  to 
w ynika z regulam inu i ustawy gm .

Po odczytaniu  i p rzy jęciu  w ca łośc i 
p ro tok o łu  z ostatn iego  posiedzen ia  zd a ł 
p rzew od n iczą cy  ji F. G iela sjiraw ę z osta ­
tn iego w .ecu  m iast we Lw ow ie w sp iaw ie 
zniesienia propm aeyi ud r. 1910., na którein  
rejirezen tow ał Sanok —  ozn a jm ił da lej, że 
bu d żet gm inny na r. 1906. je s t  ju ż  na u koń ­
czeniu , a sprawa wypłaty em erytur n au czy ­
cieli ludow ych  zn ajdu je  sie obecn ie  na n aj­
lepszej d rodze  —  p oczem  u d z ie lił g ło su  
radnem u prof. K w iatkow skiem u, który lako 
p rzew od n iczą cy  kom isyi n adzoru jącej czyn ­
ności M agistratu  bu rm istiza  odczyta ł 
p ierw szą część  spraw ozdania, obe jm u ją cą  
kasuw ość, rachu nkow ość, asygnaty i szkotra  
kasy m iejskiej. N adm ien ić należy, że ca łe  
spraw ozdan ie obe jm u je  czyn n ości M agistratu  
i burm istrza za rok  1904., że w ięc za u ch y- 
b ienia przeciw  ustaw ie gm. od p ow ied zia ln ość  
g łów n ie spaść m usi na b y łeg o  burm istrza p. 
A ita la  W itoszyńsk iego, który  w lutym  b. r. 
ustąpił.

K om .sya  zaznaczyw szy na w stępie, że 
do zakresu działania  M agistratu  należy w edle 
§. 59. ustawy gm. prow adzen ie  kasow ości i 
rachu nk ow ości, ziDśjco tenże je s t  od p ow ie ­
dzialny. ośw iadczasgże w p ro tok o ła ch  czyn ­
n ości M agistratu ani nie p rzekonała  się o 
takiem  prow adzen iu  w m yśl ustawy, ani nie 
zn alazła  n igdzie w zm ianki lub uw agi o  o d ­
bytych  szkontraeh K asy m iejsk iej. A  przecież 
koinisya n adzoru jąca  w skazała  ju ż  R adzie 
m iejskiej w spraw ozdaniu  za r. 1903. za ch o ­
dzą ce  w zarządzan iu  funduszem  m iejskim , 
objętym  budżetem  i funduszam i sam oistnem i 
wadliwości, a Rada, m iejska jed n om yśln ą  
uch w ałą  w ezwała M agistrat, aby w zarządzie  
gm iny i przy zawiadywaniu je j m ajątkiem  
trzym ał się ściśle  uch w alon ego budżetu, ja k  
to  nakazuje §. 78. ustawy gm . i aby p o s tę ­
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pow ał na przyszłość  w m yśl w skazów ek tego 
paragrafu . W praw dzie  M agistrat reagow ał 
n ieco na pow yższą uchw ałę, ale nie stało 
się to w zu pełn ości po m yśli ustawy gm . ! 
Instrukcyi rachu nkow o-kasow ej. C hcąc,' się 
d ow iedzieć ja k i je s t  stan funduszów  w K asie 
m iejskiej i ja k i będzie na p rzyszłość, p o le ­
ca ł M agistrat K asie, aby go co  tygodnia  
in form ow ała  o stanie tych  funduszów , co  się 
w rzeczyw istości d z ia ło  i co  M agistrat n o ­
tow ał na posiedzen iach  w protok o le . T o  za ­
rządzen ie  jed n a k  nie m oże być  uważane za 
zgodn e z ustawą i zob ow ią zu jącą  Instrukcyą 
rachunkow o-kasow ą, k tóra  nie zna tego r o ­
dza ju  znoszen ia  się kasy z M agistratem  
K ied y  i o czem  ma kasa obow iązek  zdaw ać 
re lacyę  M agistratow i, to  określa  §. 15. In- 
strukcyi w ścisłym  zw iązku z odnośnem i 
postanow ieniam i ustawy gm innej. P aragraf 
ten nakazuje, aby k on tro lor  p rzed  każdem  
zrealizow aniem  w ydanej d o  kasy przez bur 
m istrza lub jeg o  zastępcę asygnaty zawsze 
spraw dzał, czy m oże być w ogóle  zrea lizo ­
waną, czy  nie przek racza  ogóln ej nalezytości 
lub kredytu u stanow ionego budżetem  lub d o ­
datkow ą u chw alą R ady gm. W  razie d o s trze ­
żen ia  czegoś , coby p łyn n ość wydanej asy­
gnaty p odaw ało  w w ątpliw ość je s t  o b ow ią ­
zkiem  k ou tro lora  zrealizow anie asygnaty 
w strzym ać i bezzw łoczn ie  p rzed łoży ć  sprawę 
M agistratow i z podaniem  pow odów  w strzy­
m ania. M agistrat na posiedzen iu  w iniea 
spraw ę rozpatrzyć  i w ydać kasie pisem ne 
polecen ie , do k tórego  się zastosow ać je st 
obow iązaną. K om is ja  jed n a k  nie znalazła 
ani śladu w p ro tok o ła ch  posiedzeń  M agi­
stratu za r. 1904., aby kiedy w podobn y  
sp osób  postąp ion o .

A  nadto ja k  się ma k on tro lor  za stoso ­
w ać do obow iązku  n a łożon eg o  na n iego tym 
paragrafem  In stiuk cyi, gdy asygnaty sano­
ck iego  M agistratu treścią  sw oją  m etylko zw al­
n ia ją  go od  tego, lecz  mu nawet nakazują 
w ręcz odw rotn ie  postąp ić. A sygnata w edług 
§. 13. Instrukcyi ma zaw ierać obok  innych 
rzeczy  n iezbędnych  tam że w skazanych, także 
fundusz, z ja k iego  w ypłata, lub do ja k ieg o  
p o b ó r  ma nastąpić z podaniem  rubryki i 
p o z y c j i  odn ośn ego  budżetu . Rów nież kwity, 
k tóre się m ają zgadzać z treśc ią  asygnaty 
m ają zawieradjąnazwę funduszu, z k tórego 
strona otrzym ała w ypłatę. A sygnaty zaś M a­
gistratu b j ly tej tre śc i: „M agistrat i t. d . —  
poleca , aby kasa kw otę tę a tę w ypłaciła , 
a wydatek na rubrykę n. p. „U trzym anie 
rea ln ości m .“ lub „na odnośną rubrykę r o z ­
ch o d u ” i t. p. zapisała. G dy w ięc asygnuta 
In stiu k cyi raebunkow o-kasow ej każe w yda­
tek z rubryki i p o z y c ji  budżetow ej p ła cić, 
to  asygnata M agistratu każe wydatek lia 
rubrykę zapisyw ać. P ien iądze rozum ie się 
m oże sobie kasa w ziąć tam. gdzie  je  zn a j­
dzie. by le  wydatek na odnośną lu bryk ę  za ­
pisała . Tym sposobem  m ogłaby  i sto tysięcy  
na pewną l ubr r kę  rozch odu  zapisać o d p o ­
w iednio do ilości asygnat i m ożności wypłaty.' 
i nie p otrzeb ow a łab y  się z takiem i bagate l­
kami z urzędu przez p ro to k ó ł podaw czy  o d ­
n osić  do M agistratu minio przepisu  Instrukcyi.

Z ach odz i tu nadto pytanie, za czyjem  
pozw olen iem  ma się to zapisyw anie odbyw ać 
w oh ec  tej ok oliczn ości. że w razie w yczer­
pania pew nej rubryki d och od u  ustajiow innego 
budżetem  nikt nie ma prawa op rócz  samej 
R ady m. na dalsze w ydatkow anie zezw alać. 
G dyby zaś burm istrz w ydał inne zarządzenie, 
to  winien pod w łasną odpow iedzia ln ością  
w yjednać sob ie  zatw ierdzenie R ady do 8 -m  
dni. P ostępow an ie w ięc burm istrza i M agi­
stratu w r. 1904. pod tym. w zględem  by ło  
pogw a łcen iem  kardynalnych  przepisów  usta­
wy gm. w dziale gospodarstw a gm innego i 
odnośnych  przepisów  Instrukcyi raebu n kow o- 
kasow ej.

Szkontra kasy m iejsk iej, k tóre się m ają 
przynajm niej raz na m iesiąc nie odbyw ały  
się w r. 1904. w sp osób  ściśle  Instrukcyą 
wskazany. Akta likw idacyj z k ażdego szkontra 
m a ją ce  zaw ierać w szelk ie^ew entualne wy­
jaśn ien ia  nie były  ^zaprotokołow yw ane m im o 
nakazu Instruki y i §. 49. —  nie d och od z iła  
o  n ieb żadna w iadom ość do M agistratu  —  a 
K o m is ja  n ad zoru jąca  nie znalazła  w p ro to ­
k o ła ch  posiedzeń  M agistratu, żeby się ktoś 
o te szkontra i. ich  wynik zapytał.

\Yzią<vśży na uwagę to w szystko p rzed ­
stawia K o m is ja  R adzie  m iejskiej następujące 
wnioski do u ch w a len ia :

1. C elem  praw id łow ego prow adzenia 
kasow ości i rachu nkow ości ja k o  też g o sp o ­
darki gm innej w ram ach  u ch w alon ego bu­
dżetu  p ostępow ać będzie M agistrat ściśle 
w edle przepisów' obow iązu jące j g o ln s tru k cy , 
r a e b u n k o w o -k a so w e j zaw artych  w §. 13 i 
§. 15. te jże  Instrukcyi i w edle przepisów  
zaw artych  w §. 78. ustawy gminnej.

2. Szkontra kasy m. p rzep row ad zać b ę ­
dzie M agistrat w edle w zorów  i przepisów  
pod an ych  w §. 48 . Instrukcyi i będ zie  za- 
p ro tok o łow yw a ł akta likw idacyi k ażd ego  o d ­
by tego  szkontra ja k  to nakazuje §  49. tejże 
Instrukcyi

Z d aw ałoby  się, że skoro K o m is ja  n ad ­
zoru jąca  czyn n ości burm istrza i M agistratu 
d ostrzeg ła  n iepraw id łow ości w ich  u rzędo­
waniu, w ykazała _,e na podstaw ie odnośnych  
paragrafów  obow iązu jące j ustawy gm innej i 
instrukcyi rach , kasow ej przez usta sw ego 
referenta radn ego  K w iatkow skiego to Rada, 
k tóra  w zeszłym  roku  pod obn e w nioski j e ­
dnom yśln ie uchw ala ła  i w tym roku bez 
d łu ższej dysk u sji postaw ione wnioski uchwali. 
Tym razem  jednak nie p osz ło  to  tak g ład k o. 
Pow stał je d e n  m ów ca i tw ierdził, że to za ­
rzuty ty lko form alnej natury; k tórych  w ładze 
w yższe w yseła jąc n iegdyś k om is je  fachow e 
nie rob iły  —  że ch ociaż  są przepisy  ustawy 
i instrukcyi, ja k ie  kom isya naprow adza, to 
są one jńdnak w prost n iew ykonalne, a uchw ała 
na ścis łe  w ykonanie przepisów  nie pow inna 
nawet zapadać. 'J en sam  m ów ca sądził, że 
w ystarczy, je ż e li kom isya wyrazi ty lko sw oje 
zapatryw anie na te sprawy. Inny radny d o ­
patryw ał się we w nioskach kom isyi a sz cze ­
góln ie  w uzasadnieniu  tychże zbyt surow ego 
tonu, ja k ie g o  nie s łysza ł w daw niejszych  
spraw ozdaniach, ch o ć  dzisiejszy  referent by ł 
oddaw ua przew odn iczącym  kom isyi n adzoru ­
ją ce j czyn n ości M agistratu i burm istrza. W i­
d ząc na j  ik  wysokiem  stanow isku w pu jm o- 
waniu obow iązków  Rady, która winna czu ­
w ać nad praw idłow em  w ykonyw aniem  czyn ­
n ości burm istrza i M agistratu, stanęli n ie­
którzy  radni, p oc ieszy ł ich  referent, że m ogą 
uchw alio w nioski K om isyi, gdyż sądząc z 
dotychczasow ej p rak tik i one i tak nigdy 
w ykonane nie będą. M niej pesym istycznie na 
spraw ę zapatru je się^radny Pytel, który wy­
raził nadzieję, że przecież  kiedyś stosunk 
w gm inie uporządkują sidTa w ów czas będzie  
m ożna jirze jirow adzić  to, aby M agistrat i bur­
m istrz ściśle przestrzegali obow iązu jących  
ustaw i m strukew . M imo tego d ysk u sja  trw ała  
dalej a nad wszystkiem górow a ła  gadatliw ość 
n iektórych  ojcó\V miasjtaj p ozosta jąca  często  
w rażące j sp rzeczn ości ze zdrow ą logiką. 
Szkoda, że w Sali radnej brak stenografa, 
któryby  uch w ycił te myśli na papier i o d ­
czyta ł jj f  •‘gadatliw ym  radnym . M oże uznaliby 
n ied orzeczn ość .sw o ich  przem ów ień  i ham o­
waliby na przyszłość  zbytnie zapędy język a .

O stateczn ie wnioski kom isyi uchw alono 
większ,ością g łosów .

(C. d. n.)

K R O N I K A .
W spierajm y Tow. szkoły ludowej!

Popierajmy przemysł kraj. J Kupujm y  

w yro by kraiowe!

Sanocki miejski Komitet dla niesienia 
pomocy rannym i głodnym o d b y ł we czw a r­
tek  2. b. m. posiedzen ie  pod  przew odnictw em  
pi w iceburm istrza Feliksa G ięli. Skarbnik p. 
Dr. W o jc ie ch  Ś lączka  przedk łada  rachunki, 
z k tórych  wynika, że z list i datków  w pły ­
nęło  ogółem  kor. 1128*78!) Do K rakow a pod 
adresem  A k a d e m i c k i e g o  K o ł a  p o m o c y 
n a r o d o w e j  odesłan o kor. 34-2 01 ; pod 
adresem  zaś K o m i t e t u  n i e s i e n i a  p o ­
m o c y  r a n n y m  i g ł o d n y m P 0 l a k o  m 
p o d  p a n o w a n i e m  r o s y j s k i e m  o d e s ła ­
no kor. 78fr60,vco razem  wynosi kor. 1127-61. 
R óżn icę  kor. 1 1 7  wy n iosło porto  kilkakrotne. 
P. przew odn iczący  wezwał pp. C zarnow skiego, 
M roczkow skiego! i D ra Zalesk iego do p a -  
w dzenia .rachunku i .pokwitowań. Z na lezion o 
zupełną zgod n ość. L isty jfigzcze nie wszystkie 
zw rócon o  K oszt w ięc druków  —  nieznaczny 
zresztą —  będzie pokryty i nadwjyżka pew nie

zostanie. K om itet uasz nie rozw .ąza ł się na 
razie.

Prof. dr, Gustaw Ruszkowski, k tóry  
12. b. m m iaf w yg łosić  w Sanoku pierw szy 
w ykład uniw ersytecki, p rzybędzie  do  nas z 
pow odu za jęć  poselsk ich  dop iero 26. b. m. 
Z  teg o  pow odu nastąpiła wym iana w ykładów  
tak, że w p rzyszłą  n iedzielę z> nauguruje 
tegoroczn ą  seryę p rzew odn  czący  tut. w y­
działu  m ie jscow ego p. dr. K aro l Zaleski 
w ykładem  „P o tę g a  ru ch u ” (ze stauowiska 
f iz jo lo g . ' i higieny]'. S p odziew ać sie należy, 
że pow szech ne w ykłady u niw ersyteck ie będą 
się i teraz c ieszyć popu larn ością , ja k ą  sob ie  
słusznie zd ob y ły  i że sala „S o iro ła ” będ zie  
h czn ie  odw iedzaną.

Walne Zgromaazenie d oroczn e  Tow 
P om ocy  naukow ej o d b y ło  się w p iątek  dnia 
27. październ ika  br. w sali ratuszow ej. M i­
m o tego, że w zaproszenm  zw rócon o  uwagę 
człon k ów , iz na porządku obrad  znajduje się 
ba rd zo  ważna sprawa, bo  zm iany statutu 
T ow arzystw a, za ledw ie szczu p ła  garstk a  z e ­
bra ła  się po godz. 6Y 2. Skutkiem  tego p ierw ­
sze W . Z grom adzen ie  nazn aczon e na g o d z . 
6. (czas m iejsk i) o d b y ć  się nie m og ło . D ru ­
g ie  W . Z grom , zosta ło  otw arte ju ż  o k o ło  
6. g od z . 55 mm.

Po odczytan iu  p ro tok o łu  z ost. W aln . 
Z gr. i przy jęciu  go  do w iadom ości za b ra ł 
g łos  P rzew odn iczący  p. jirof. M roczk ow sk i i 
zaznaczył, że obecn ie  liczy  P om oc nauk. za ­
ledw ie 91 cz.łonkow, która to liczb a  je s t  za ­
dziw ia jąco  m ałą ja k  na Sanok i 'ego  o k o licę  
i ja k  na ba rd zo  m ałą  w kładkę m iesięczn ą  
(40  ba l.) —  i prosił p rze to  obecn ych , aby 
za ch ęca li zn ajom ych  do zapisania się do 
Tow, Zakres bow iem  dzia ła lności i p otrzeb  
Tow . zw iększył s*ę ogrom nie od  czasu , gdy  
u tw orzon o tanią, a w łaściw ie dzisiaj b e z ­
płatną stancyę dla n a jb iedn iejszej m łod zieży  
g im nazyahiej, W  u bieg łym  roku  m ieściło  się 
w tej stancy: 19 w ychow anków , którzy  o trzy ­
m yw ali z początku  za m a łą  op ła tą , a p ó ź ­
niej i ob ecn ie  ju ż  za darm o m ieszkanie, 
św iatło, op a ł i usługę. M ieść, się ta staneya 
na d ole  w budynku filii g im n a z ja ln e j. N adto 
kilkunastu uczn iów  gmin. otrzym ało  bądź 
zw rotne, b ą d ź  bezw rotne zapom ogi w u bra ­
niu lub gotów ce . R y ła  to jed n a k  ty lko d r o ­
bna czę ść  tych  k tórzy  pom ocy  potrzebyw ali 
i o  nie się zgłaszali.

N astępnie w yraził p. P rzew od n iczą cy  
podziękow anie M yd zia łow i kraj. (za  dar 
150 kor.), Tow . u hezjiieczeń  (10 0  k or.), R a ­
dzie p o w a t . (50  kor.), M agistratow i m. Sa­
noka (3 sagi drzew a) i ks. StaŁick '°m u (1 
sąg drz.), a n adto D row i Jabłońskiem u za 
bezp łatną  op iekę lekarską i lekarstw a, a  
n a d to ''op ła cen ie  staneyi za kilku uczniów .

Z  jiów odu przeniesien ia się jirof. B o -  
rzem skiego do Lw ow a u traciło  Tow . k ilk o - 
letn iego  gorliw ego  skarbnika i cz łon k a  W y­
działu . ja k o  delegata  grona naucz.

D och ód  ogólny  w roku  ubiegłym  do 13. 
w rześnia br. w ynpsił 991 k. 71 k._ ro zch ó d  
701 k. 87 h., stan kasy w tym  dniu by ł w ięc 
289 k. 87 h ale z tego od ciąg n ąć trzeba 
d łu g  za ubrania w k w ocie  101 k 50 h., z o ­
stało w ięc faktyczn ie 278 k. 37 b. Pon iew aż 
jednak  ju ż  obecn ie  na w sparcia w ydano 70 k. 
a doch ody  m iesięczne w ynoszą ty lko 4.0 k., 
wydatki zaś sta łe  są : czynsz 40  k., usłu ga  
l ł2< k.. kursor 5 k., czyli razem  57 k.. nie 
licząc nafty i d rob iazgów  —  p rzeto  zw raca  
się W yd zia ł z g orą cą  prośbą  do d o ty ch cza ­
sowych D ob rod z ie jów  i do o fiarn ego sp o łe ­
czeństw a sanockiego.^  aby  ze ch c ia ło  p o p rzeć  
ce le  Tow arzystw a, wpisaniem  się liczn em  na 
cz łon k ów  lub datkam i jednorazow em i P rzy ­
czynią się tym sjiosobem  do w sparcia  n a j­
b iedn iejszych , takich , k tórzy  się dob rze  uczą, 
a w alczą .neraz z w ielką b iedą  i m oże ooa - 
lą o d  zagłady  niejedną pażytoezną w p rzy ­
sz łości jed n ostk ę  d la  naszego sp o łeczeń stw a , 
a tern obcieln iej-izą , z ę  zacbart.ow aną w 
b iedzie.

Po przyjęciu  sp raw ozdan ia  k a so w e g i 
n astąp iła  d y sk u sja  n ad  zn Janami statutu, 
p ropon ow an en r jirzez W yd zia ł, i u chw alen ie 
now ego statutu.

W reszcie  nastąpiły  w ybory. Do |Yi ydzia łu  
w eszli: PP. M roczkow ski Aug.. ja k o  p rze ­
w odniczący . a iak o  w y d z ia łow i: P P .G e ia r d is  
i'.. j&'roiuerki Pb) Dr. Jab łoń sk i J. i ks. 
Turkow ski M., ja k o  zast. w y d z .: PP. b ie la k  
A., M arkiew icz W. D o  K óu n sn  re w izy jn e j:

i r  i l i ma do wydzierżawienia Zarzad. dóbr Ry-
■Li LWW W  W m a n Ó W - Z d r Ó j .  —  Pośrednictwo wykluczone.
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PB. Beksiński W ., G olczew sk i K . —  nadto 
w ch od zą  do W yd zia łu  stale dyrek tor gim n. 
i jed en  d elegat G ron a  g im nazyalnego, k trrym  
zos ta ł w tym  roku  w ybrany P. Basiński S. 
N a  tem  za k oń czon o  obrad y  tego  W . Zgrom .

W  m iarę ja k  zim a się w zm aga, coraz 
w ięcej dok u cza  b ieda  n iezam ożn ej m łodzieży , 
a  po zim ie p rzych odzi p rzedn ów ek  jeszcze  
gorszy  —  je sz cze  raz zatem  zw raca się W y ­
d z ia ł nowy do serc ofiarnych  S an oczan  z 
g o rą cą  p ro śb ą : W sp iera jcie  i zasila jcie, czem  
m ożecie  T ow arzystw o P om ocy  naukow ej, a 
będ ziec ie  m ieli to  zadow olen ie , że w esprze ­
c ie  n ajw ięcej p otrzeb u jących . W k ładk a  m ie­
sięczn a  ty lk o  40 h. Z g ła sza ć  się m ożna do 
k tóregok olw iek  z w ydziałow ych.

Eleuterya. D ziś o 3 -c :o j godzin ie  po 
połu dn iu  o d b ęd z ie  się w sah m iejskiej zw y­
cza jn e  m iesięczne posiedzen ie  tu te jszego  K oła  
bezw zg lędn ej w strzem ięźliw ości z następu 
ją cy m  p orząd k iem : 1) Z agajen ie . 2) „O  ch o ­
le rze "  przez p. D ra Z alesk iego. 3 ) W nioski 
i p rzy jęcie  cz łon k ów . G oście  m ile w idziani.

- a r T Ł J i w u i n w w  n » m  tm

Z życia towarzyskiego. Czytelnia ch rze ­
ścijańska „O g n iw o" w Sanoku zosta ła  p rze ­
n iesioną z dniem  1. listopada b, r. do  n o ­
w ego lokalu  w realn ości p. Schainera nad 
restauracyą p. H och a  o czem  C złonkow  tego 
Tow arzystw a zaw iadam iając, W ydzia ł w yra­
ża n adzieję , iż w obec w ygodn ie jszego  p o ­
m ieszczen ia  rozw inie się w Tow arzystw ie 
znowu żywszy u dzia ł w je g o  pracach , ja k  to 
b y ło  daw niej, gdy O gniw o za jm ow ało  lokal 
w gm achu Sokoła .

Z puszki w Kasynie w yjęto d. 3. b. m. 
8 K., które w ręczon o  skarbników ; T. S. L . 

Losowanie sędziów przysięgłych. Na
czw artą kadencyę b. r. w ylosow ani zostali 
następujący sędziow ie p rz y s ię g li: J ó z e f P o j- 
nar z H aczow a, P iotr  K ocy łow sk i z P ak o- 
szów ki, Jak ób  M atek z D łu g ieg o , B ronisław  
M ilanek z Tyrawy w ołosk iej. Jan N iem iec z 
P rusieka, P iotr  N asiadka z F alejów ki, Feśko 
W olańsk i z C zerteża, Futa A leksander ze 
Srogow a dolm , P iotr F urdak z .Pielni, A le ­
ksander P iech  z P osady san., A leksander

Galii z Czerteża, J ó z e f Burnak z G rabow nicy , 
J ó z e f  W ó j° ik  z Posady o lc h ,  Jan Zieliński 
z Posady olch ,, P aw eł B ybna z Prusieka, 
B artłom ie j S ob ota  z Raczkovyej., Jan W a j- 
cow icz  z M iędzybrodzia , J ó z e f B e l z B yk o­
w iec, Pastuszuk K aro l z Pielui, F ran ciszek  
K ob ie la  s P łow ieć, P ryszak  M ich ał ze S ro- 
gowu. W łod zim ierz  T ruskolasai z P łon n e j, 
PjaW Jan m-.odszy z ZaD fom ec, Stanisław  
H adueh  z P isarow iec, Jan L ach iew iez z 
M .zy g ło d a , tn to n i Poszyw ak z D ąbrów ki rus., 
W ładysław  Strzeleck i z Jurow iec, F ranciszek  
W o jc ie ch  iwski z P obiedna , M aciej K ogu t z 

'akoszówtd, M arcin Z a jączkow sk i z Posady 
san., M ich ał 7  ip o to czn y  z P osady o lch ., M i- 
cn a ł Gzaban z D oliny, W aśk o D iaczek  z 
Czerteża, M aciej G yparz z l^ b ie d n a , H ryc 
G ościńsk i z O lcho wiec, Iwan G órn iak  ze 
Z ag órza . —  Z a s t ę p c y :  B ernstein  Izraei, 
L e o p o ld  Z irim er, Jan S łuszkiew icz. A ron  
iL d en ste in , S im che Salim  S obel, F erdyn an d 
G adom ski, S tanisław  H ydzik , L e ib  R oth , 
L eon  Griinhaut —  w szyscy zo S a n o k a

sowicza w Sanoku
poleca

świeży tran, żółty i biały, taK we 
flaszkach oryginalnych, jak też i 
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w  Zmiana lokalu.
Niniejozem mam zaszczyt zaw iadom ić 

w ielce Szanow nych m oich Gości, że z 
braku odpow iedniejszego lokalu przenio­
słem tym czasow o mój

Z A K Ł A D  F H i ó U E R S i l
do Hotelu Warszawskiego w parterze

(w ch ód  z bram y na lew o).
Polecaj ąc^się nadal łaskawym  w zględom

proszę O dalsZG poparcie Z -W inn ym  sz acu n k iem

l —io Piotr Staniewski, fryzyer.

j& <3__________________________________________________________________________________ O  © i
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Księgarnia K. Po i laka
w S a n o k u  •=

p o s ia d a  zaw sze na składzie i p o le c a  .

S K Ł A D  PAPIERU, Z A O ­
PATRZONY STALE w WIEL­
KI W Y B Ó R  P A P I E R Ó W  
KANCELARYJNYCH, KON­
CEPTOWYCH, R Y S U  f i K  O- 
W Y C H ,  L SgT  O W Y L  H,
PAKUNKOWYCH, KOLORO­
WYCH, $\NTAZYJNYtH i 

BIBUŁKOWYCH.
W S Z E L K I E  P R Z Y B O R Y  B IU ­
R O W E , S Z K O L N E  i R Y S U N ­
K O W E .

Przyjmuje prenumeratę na wszystkie czasopisma i 
wydawnictwa stałe i peryodyczne - dzienniki mód i t. p. we 
wszystkich językach — i dostarcza je abonentom do domu bez 
podwyższenia ceny prenumeracyjnej.

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK POLSKICH, stałe zasilana no­
wościami. Warunki abonamentu wysyła się na żądanie 
bezpłatnie.

K S I Ą Ż K I  S Z K O L N E :-D O  
N A B O Ż E Ń S T W A  - T E O L O ­
G IC Z N E  - G O S P O D A R S K I E  ,-' 
T E C H N IC Z N E  - P R A W N I C Z E  - 
P O W I E Ś C I O W E  1 t. p . i d o ­
starcza j e  na  żąd an ie  d o  p rze ­
g ląd n ięc ia .
Nuty na forbppian, skrzypce 
i inne instrumenia.
Książki i nuty, nie znajdujące 
się chwilowo na składzie, 
sprowada w jak najkrótszym 
czasie.

e_

D RUKARNI A,  zaopatrzona w najnowsze
czcionki i najlepsze maszyny, wykonuje wszelkie 
roboty w zakres drukarstwa wchodzące najpun­
ktualniej i po cenach umiarkowanych.

Wyrób zeszytów i notatek szkolnych nuejscowemi siła m.

G  r  "  1 '
u

A 1 T S 1 A
pod „Ooatrznością Boską" 

Piotra W ąsowicza w Sanoku
noleca

Ziółka tatrzańskie,'Syrop i-cukierki p ier­
siowe tatrzańskie ja k o  w ypróbow ane środ­
ki przeciw ko chrypce, zaflegmieniu i 
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jtazimierz JGstkiewicz
em. c. k. starszy komisarz górniczy, 

h naczelnik c. k. Urzędów górniczych okręgowych 
w  Drohobyczu i Jaśle

otworzył w Sanoku Biuro 
p ko autoryzowany inżynier gó-niczy.

Tenże w j konuje w szelkić czynności 
w chodzące w zakres kopalnictw a tak mi- , 
nerałów zastrzeżonych (w ęgiel, rudy itd.), 
ja k  i minerałów żyw icznych  (nafta, wosk 
ziem ny) — a w szczegó ln ości: sporządza 
plany sytuacyjne,,. przeprow adzą'pom iary, 
zastępuje strony przed władzami, prże- 
prowadza badania (geolog iczne ' terenów 
i w ydaje oćenę o ich wartości itd., iLd. 
Mieszka w  domu W K  Stępka na_ Posadzie oicho- 

wskiej ohok poczty. 10— 10

Do sprzedania m łody kaczor 
„ P e k i n g “ .

Adres poda księgarnia p. K. P ollaka.Ą
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O dpow iedzia lny re d a k tor : Aleksander Piech. Z drukarni K. Pollaka w Sanoku. W y d aw ca : Dr. Wojciech Ślączka


